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      Na królewskich iksiążęcych dworach zazwyczaj świętowano przyjście na świat synów, następców tronu, zapewniających ciągłość dynastii, zwłaszcza że obowiązujące wwiększości państw prawo salickie wykluczało dziedziczenie tronu wlinii żeńskiej. Kiedy 1 sierpnia 1520 roku królowa Bona powiła upragnionego syna, jej mąż, Zygmunt Stary, bezzwłocznie rozesłał wici otym radosnym wydarzeniu po całej Europie, zawiadamiając otym fakcie przede wszystkim cesarza oraz swojego bratanka, Ludwika II Jagiellończyka, który od 1516 roku władał Czechami iWęgrami. Ten ostatni, ciesząc się szczęściem swojego stryja, nakazał iluminować Budę oraz zarządził odśpiewanie Te Deum laudamus ioddać salut artyleryjski. Papież Leon X wysłał na polski dwór zwyczajowe wyrazy radości iżyczenia pod adresem małego królewicza, natomiast babka Zygmunta Augusta ze strony matki, Izabela Aragońska, zokazji narodzin wnuka zorganizowała całą serię wystawnych festynów ibankietów.


      Przyjście na świat królewskich córek nie było tak fetowane. Winnych krajach, chociażby we Francji, narodzinom królewskiego potomka towarzyszyła ściśle określona ceremonia; zresztą sam poród odbywał się wobecności najważniejszych dostojników państwowych. Kiedy urodził się następca tronu, tę radosną wieść obwieszczano wszem wobec, zarówno poddanym, jak izagranicznym dworom. Gdy królowa Katarzyna Medycejska, po wielu latach oczekiwania, powiła wreszcie syna, Franciszka, oceniono, że „wykazała się dobrym gustem”, akrólewscy inawet papiescy astrolodzy prześcigali się wstawianiu horoskopów przyszłemu monarsze. Oczywiście, wszystkie były pomyślne. Gdy niemal dwa ipół wieku później Maria Antonina powiła wytęsknionego przez jej męża ipoddanych syna, noworodek został przez wszystkich okrzyknięty „Zbawicielem” ibył dosłownie czczony przez mieszkańców Wersalu niczym, nie przymierzając, bóstwo, które cudownym zrządzeniem losu zstąpiło na Ziemię…


      Każdy władca uważał, że jego nadrzędnym obowiązkiem jest spłodzenie syna. Nasz monarcha Zygmunt August, który długo ibezskutecznie starał się omęskiego potomka, gotów był, jak opisał to jeden zduchownych, ożenić się nawet zżebraczką, byleby dała mu upragnionego dziedzica. Zkolei władający Anglią Henryk VIII na punkcie spłodzenia następcy tronu miał wręcz obsesję, oczym boleśnie przekonywały się jego kolejne małżonki. Pierwszą znich, Katarzynę Aragońską, odprawił, ponieważ nie dała mu syna, anie mogąc unieważnić małżeństwa, zerwał zKościołem, by ożenić się zAnną Boleyn. Akiedy iona zawiodła, rodząc mu córkę, oskarżył ją ocudzołóstwo iskazał na ścięcie. Ale nie wszyscy monarchowie byli rozczarowani przyjściem na świat dziewczynek. Ferdynand IHabsburg, cesarz Świętego Cesarstwa Niemieckiego, uważał na przykład, że to właśnie córki przynoszą większy pożytek domowi panującemu, ponieważ mądrze wydane za mąż, zapewniają przyjaźń sąsiadów. Natomiast synowie przyczyniają się do zmniejszenia potęgi kraju, gdyż należy pomiędzy nich dzielić posiadane ziemie.


      Bez wątpienia wszystkie córki władców prędzej czy później stawały się pionkami na politycznych szachownicach swoich ojców, którzy wydając je za mąż, kierowali się własnym uznaniem ipotrzebami oraz interesem państwa. Zwykle zależało im na przypieczętowaniu zawartych wcześniej sojuszy bądź podpisaniu nowych. Zdarzało się, że zbiegiem czasu ize względu na zmiany wpolityce władcy zaręczyny, zawierane nierzadko wbardzo młodym wieku, czasami nawet wdzieciństwie przyszłych małżonków, były zrywane. Niejedna ledwie kilku- lub kilkunastoletnia królewska córka, zanim stanęła na ślubnym kobiercu, miała wcześniej nawet kilku narzeczonych, przy czym żadnego znich często nawet nie widziała na oczy, podobnie zresztą jak swego małżonka, którego mogła zobaczyć po raz pierwszy zazwyczaj wdniu ślubu.


      Apo hucznie świętowanej ceremonii zawarcia małżeństwa świeżo upieczone mężatki wyruszały wnieznane, do kraju swojego męża, iwwiększości przypadków nigdy już nie było im dane zobaczyć rodziców ani rodzeństwa. Narzeczona króla Francji bądź dopiero następcy tronu musiała nawet przechodzić specjalną ceremonię przekazania jej nowej rodzinie, będącą zarazem jej pożegnaniem zdomem ikrewnymi, których opuszczała. Nikt zodprowadzających ją członków rodziny idworu nie mógł przekroczyć niewidzialnej, niemal zaczarowanej granicy, za którą czekali na nią wysłannicy jej przyszłego małżonka. Zgodnie zwymogami etykiety panna musiała zdjąć wszystko, wczym podróżowała, bowiem zwyczaj wymagał, aby narzeczona nie miała na sobie ani jednej nitki pochodzącej zjej ojczystego kraju. Dlatego musiała się pozbyć swoich pantofelków, pończoch, bielizny, anawet wstążek...


      Nie każdą księżniczkę czekała aż tak skomplikowana ceremonia, ale one wszystkie wiedziały, że po wyjściu za mąż wejdą do nowej, zupełnie obcej rodziny, będą miały nowych poddanych inowe obowiązki, zktórymi musiały sobie – bez pomocy bliskich! – jakoś poradzić. Anie było to łatwe, bo nie dość, że wchodziły wcałkiem nowe, zupełnie im obce środowisko, wktórym panowały często obyczaje izasady diametralnie różne od tych obowiązujących na dworach, na których dorastały, to jeszcze bardzo często nie znały języka swoich małżonków, co zpewnością nie ułatwiało im sprawy. Na domiar złego wszyscy poddani irodzina jej męża czekali niecierpliwie, by jak najszybciej urodziły następcę tronu. Akiedy sprawy nie zmierzały we właściwym kierunku, owszystko obwiniano oczywiście małżonkę władcy. Boleśnie przekonała się otym wspomniana wyżej Maria Antonina, królowa Francji, której małżonek miał poważne problemy zpotencją iskonsumowaniem związku małżeńskiego, aco dopiero mówić ospłodzeniu potomka. Mimo to niemal wszyscy uznali, że to wyłącznie wina jego żony, która… nie potrafi rozbudzić wnim namiętności. Co gorsza, takie samo zdanie miała jej matka, cesarzowa Maria Teresa, która wwysyłanych listach bez przerwy strofowała swoją córkę, pouczając ją, że powinna bardziej się starać wsypialni. Apamiętajmy, że Maria Antonina, opuszczając rodzinny dom iwychodząc za mąż, miała zaledwie czternaście lat! Sytuacji na pewno nie ułatwiało to, że zgodnie zobowiązującą na wersalskim dworze skomplikowaną etykietą każdy jej krok śledził tłum pokojowych, służących, lokajów iurzędników, owścibskich dworzanach nie wspominając.


      Awmałżeństwie też różnie bywało: nader często kobiety poślubiały bowiem mężczyznę, którego serce należało już do innej, faworyty lub oficjalnej metresy; nierzadko lubieżny małżonek zmieniał swoje kochanki jak rękawiczki, zapominając oswojej poślubionej przed ludźmi iBogiem żonie, gdy tylko ta wydała na świat następcę tronu. Ale czasami los szykował obojgu małżonkom miłą niespodziankę, zsyłając im miłość iszczęście. Tak było wprzypadku małżeństwa przywołanego wcześniej cesarza Ferdynanda IzAnną Jagiellonką, córką Władysława Jagiellończyka ibratanicą Zygmunta Starego. Para ta uchodziła za bardzo dobraną, acesarzowa do końca swych dni cieszyła się uczuciem iprzywiązaniem męża, którego przed ślubem wogóle nie znała iktórego poślubiła wyłącznie ze względów dynastycznych. Małżeństwo doczekało się sporej gromadki dzieci, zktórych najmłodsze, Joanna, przyszło na świat w1547 roku, kiedy Anna Jagiellonka miała już czterdzieści cztery lata.


      Także córki polskich władców musiały być posłuszne woli ojców. Wychodziły za mąż zgodnie zich życzeniem, mając na względzie dobro dynastii ipaństwa. Czasami płaciły za to bardzo wysoką cenę, jak chociażby nieznana zimienia córka Chrobrego, która – gdyby użyć dzisiejszej terminologii – padła ofiarą polityki wschodniej swego ojca. Wydana za mąż za księcia Świętopełka, któremu marzył się tron wKijowie, została uwięziona przez własnego teścia. Nie wiadomo, co się znią stało; prawdopodobnie zmarła wwięzieniu, opuszczona przez własnego ojca, którego jej los obchodził tyle co zeszłoroczny śnieg.


      Na szczęście nie wszystkie Polki, którym dane było poślubić europejskich władców, czekało tak smutne, czasami wręcz tragiczne przeznaczenie. Wystarczy wspomnieć chociażby oopiewanej wskandynawskich sagach siostrze Chrobrego, Świętosławie, która władała kolejno wDanii iSzwecji iwydała na świat trzech władców Szwecji, Danii iAnglii, czy oElżbiecie Łokietkównie, jednej znajpotężniejszych władczyń doby średniowiecza, zktórej zdaniem musiał się liczyć nawet papież.


      Niniejsza publikacja poświęcona jest zatem Polkom, którym dane było odcisnąć trwały ślad whistorii państw, do których zawitały jako żony władców; tym, które potrafiły „wybić się na samodzielność” izawalczyć owłasne szczęście, albo tym, którym, jak Katarzynie Jagiellonce, dane było przeżyć dramatyczne przygody, bo lojalne iwierne, starały się być wsparciem dla swoich mężów.


      Niemal wszystkie bohaterki zamieszczonych tu opowieści były córkami udzielnych władców, ale znalazły się wtym gronie także takie postaci, jak: Maryna Mniszchówna, Julia Hauke iMatylda, królowa Belgów. Ich losy zdają się urzeczywistnieniem bajki oKopciuszku, tyle że niekoniecznie ze szczęśliwym zakończeniem.
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      Świętosława − władczyni wikingów
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      Świętosława – postać historyczna czy mit


      Mieszko I, wzorem innych wczesnośredniowiecznych władców, musiał zadbać osojuszników swojego młodego państwa, pozyskując ich wnajprostszy sposób – aranżując małżeństwa swoich dzieci zwłodarzami innych, najlepiej ościennych państw. Nasz książę umiał też zadbać oprzychylność wikingów, przed którymi drżała cała ówczesna Europa. Wprawdzie wXI wieku naszej ery zaczęły kształtować się pierwsze skandynawskie państwa, ale wojowniczy Skandynawowie nadal stanowili poważne zagrożenie, dlatego lepiej było mieć wśród nich przyjaciół isojuszników niż wrogów. Nic zatem dziwnego, że nasz władca wydał za jednego znich swoją jedyną córkę – Świętosławę, młodszą siostrę przyszłego króla Bolesława, wktórej żyłach płynęła krew Piastów ipotężnych czeskich Przemyślidów. Odziwo, pomimo że polska księżniczka zrobiła, jak się przekonamy, naprawdę zawrotną karierę izostała uwieczniona wskandynawskich sagach, okazuje się, że córka Mieszka jest jedną znajbardziej tajemniczych postaci wnaszej historii. Zastanawiające jest również to, że żadna ze średniowiecznych polskich kronik nie wspomina nawet ojej istnieniu, jednocześnie rozpisując się opierwszych Piastach, zjej potężnym bratem na czele – pierwszym koronowanym władcą whistorii naszego państwa. Zachowały się za to cztery niezależne od siebie wzmianki, zawarte wtrzech średniowiecznych dziełach, powstałych poza granicami naszego kraju: Kronice Thietmara, Czynach biskupów Kościoła hamburskiego autorstwa Adama zBremy oraz anonimowym utworze pt. Pochwała królowej Emmy (łac. Encomium Emmae Reginae).


      OPiastównie wspominają też skandynawskie sagi, ale nie można ich traktować przecież jako wiarygodnych źródeł historycznych, gdyż zgodnie zobowiązującą wówczas modą powstawały one nie dla udokumentowania wydarzeń historycznych czy postaci ważkich dla historii kraju, ale ku uciesze gawiedzi, ludzi słuchających tych opowieści. Dlatego przerabiano je izmieniano, wplatano mity ilegendy, swobodnie mieszając je zfaktami historycznymi, które przy tej okazji również dostosowywano do potrzeb igustów kolejnych pokoleń. Ztego względu współcześni historycy muszą się nieźle namęczyć, żeby oddzielić to, co jest owocem fantazji autorów kolejnych wersji sag, od zawartych wnich historycznych faktów. Poza tym ich autorzy nie spisywali owych utworów, apo prostu je opowiadali, przekazując innym; potem wten sam sposób przekazywano je kolejnym pokoleniom. Ostatecznie zostały one spisane, ale dopiero 200 lat po ich powstaniu, izapewne dlatego ci, którzy uwiecznili je wformie pisemnej, ułatwili sobie zadanie, zastępując trudne do wymówienia dla Skandynawów słowiańskie imię „Świętosława” imionami „Sygryda Storråda”, „Saum-Aesa”, „Astrida” czy „Gunhilda”, gdyż właśnie tak nazywana jest występująca tam nasza Piastówna.


      Prawdę mówiąc, źródła mówiące obohaterce naszej opowieści są tak skąpe, że niektórzy historycy szczerze wątpią wistnienie Świętosławy. Aprzecież fakt, że nie wspominają oniej bardziej wiarygodne źródła zepoki, to nie dowód, że jej postać jest wytworem legendy! Przecież średniowieczni kronikarze, którymi byli mnisi, awięc mężczyźni zzałożenia stroniący od płci pięknej, nie pisali okobietach; skupiali swoją uwagę na władcach płci męskiej. Nie znamy na przykład imion córek Chrobrego, októrych wspomina jedynie Thietmar, wymieniając potomstwo polskiego króla, ale to nie znaczy, że one nie istniały. OŚwiętosławie nie wspomina także nasz „flagowy” dziejopis, Gall Anonim, który za to rozpisuje się na temat jej brata, Bolesława Chrobrego. Jednak warto pamiętać, że ten kronikarz wogóle unikał pisania okobietach, ajedyną, dla której zrobił wyjątek, była Emnilda, druga żona naszego pierwszego króla. Poza tym Gall nie miał powodu, by pisać oPiastównie, która trwale zapisała się nie tyle whistorii Polski, ile whistorii Skandynawii iAnglii.


      Niektórzy historycy wprawdzie wierzą, że Świętosława jest postacią historyczną, ale podważają fakt, że księżniczka była owocem związku Mieszka ijego czeskiej żony, Dobrawy. Co więcej, negują oni słowiańskie korzenie naszego pierwszego władcy, twierdząc, że tak naprawdę założyciel naszego państwa był przywódcą skandynawskiego plemienia, które napadło na Słowian, stopniowo przejmując nad nimi władzę. Tak twierdzi chociażby profesor Władysław Duczko zAkademii Humanistycznej wPułtusku izuniwersytetu wUppsali, wSzwecji, który tłumaczy, że młodzi skandynawscy książęta często szukali szczęścia iswojego miejsca na ziemi poza granicami ojczystego kraju. „Zgodnie zprawem obowiązującym wówczesnych księstwach skandynawskich dziedzicem całego majątku był najstarszy syn, młodsi musieli sami zapracować na chleb albo poszukać sobie nowych miejsc do osiedlenia się”[1] – wyjaśnia uczony. Zgodnie ztą hipotezą nasz Mieszko mógł być takim wikińskim jarlem, szukającym wraz ze swoimi ludźmi terenów, na których mogliby się osiedlić, apodczas swoich peregrynacji trafił do Wielkopolski. Tam zawarł sojusz ztubylcami lub po prostu podbił jedno ztamtejszych plemion, apotem, chcąc się zasymilować zpodbitą ludnością, zmienił imię na bardziej swojsko brzmiące – Mieszko…


      Inni badacze widzą wnim potomka słowiańskiego księcia ikobiety wywodzącej się ze Skandynawii. Według nich przyszły twórca naszej państwowości pierwotnie nosił skandynawskie imię Björn, oznaczające niedźwiedzia; to imię zczasem poddani jego ojca przekształcili wmilszego ich uszom Mieszka. Oskandynawskim rodowodzie pierwszego władcy naszego państwa może też świadczyć najstarszy znany dokument dotyczący historii Polski, whistoriografii znany jako Dagome iudex, spisany za pontyfikatu papieża Jana XV, zasiadającego na stolcu Piotrowym od 985 do 996 roku. Nasz władca rzeczywiście występuje tam pod imieniem Dagome (Dago), ale przeciwnicy tej teorii zwracają uwagę na fakt, że rzeczony dokument zachował się jedynie wformie regestu, czyli streszczenia, którego dokonał francuski benedyktyn ikardynał Deusdedit dopiero dziewięćdziesiąt lat po sporządzeniu oryginału, dlatego nie można wykluczyć, że zachowany wtej formie może zawierać zarówno przekłamania, jak ibłędy.


      Zwolennicy hipotezy oskandynawskim pochodzeniu Mieszka Itwierdzą także, że władca, zanim stanął na ślubnym kobiercu zDobrawą, miał inną żonę, córkę króla duńskiego Haralda Blatanda, Geirę. Iwłaśnie ztego związku miały pochodzić dwie córki – imienniczka matki, Geira, wydana za mąż za Eryka Tryggvasona, oraz Astryda, która zkolei poślubiła jarla Jomsborga Sigwalda Strudhaldsona zdynastii zelandzkiej. Nie wiadomo jednak, co stało się zGeirą, kiedy Mieszko zdecydował się przyjąć chrzest. Zapewne nie było jej już wtedy wśród żywych; wowych czasach kobiety nader często padały ofiarą choćby komplikacji okołoporodowych. Nie można też wykluczyć, że władca, podjąwszy decyzję oskoligaceniu się zpotężnym rodem Przemyślidów, oddalił poprzednią żonę, co wowych czasach zdarzało się powszechnie, by nie rzec – nagminnie – ito nawet wśród książąt ikrólów wyznających chrześcijaństwo. Za hipotezą omałżeństwie Mieszka zGeirą, zdaniem niektórych uczonych, przemawiają dwunasto- itrzynastowieczne skandynawskie sagi, wkontekście wydarzeń zkońca X stulecia wspominające owładcy Wendów lub Słowian, niejakim Burysławie lub Burisleifie, który według autorów tych utworów miał mieć trzy córki: Gunhildę, Astrid oraz Geirę. Zdaniem niektórych badaczy Burysław to nie kto inny jakwłaśnie nasz Mieszko I. Aowo osobliwe imię, pod którym pojawia się wskandynawskich sagach, jest wynikiem dokonanego przez Skandynawów połączenia imion dwóch polskich władców: Mieszka iBolesława. Inie jest to rozumowanie pozbawione sensu, skoro pomyłki związane zimionami średniowiecznych władców zdarzają się nawet wnajpoważniejszych źródłach iopis danej postaci nierzadko łączy fakty zżycia dwóch następujących po sobie władców. Na dowód wystarczy przywołać czeskiego dziejopisa Kosmasa, który Mieszkowi przypisał czyny jego syna inastępcy, Bolesława, wtym na przykład zdobycie Pragi.


      W2004 roku wszystkie dotychczasowe ustalenia zakwestionował Rafał T. Prinke, którego zdaniem Świętosława nie była córką Dobrawy, lecz Ody, drugiej żony Mieszka I, wzwiązku ztym urodziła się później, niż dotąd sądzono. Badacz uznał też informacje na temat Piastówny, podane przez Adama zBremy, za zupełnie niewiarygodne. Odrzucił tezę omałżeństwie córki Mieszka zErykiem Zwycięskim, stawiając inną: że przekazy Thietmara iAdama zBremy, wbrew temu, co sądzono dotychczas, odnoszą się do dwóch różnych osób.


      Przytoczone powyżej teorie czy raczej hipotezy dotyczące ewentualnego pochodzenia bohaterki naszej opowieści nie znajdują poparcia wśród historyków, awiększość badaczy uważa, że Mieszko iDobrawa doczekali się dwojga dzieci: Bolesława iŚwiętosławy. Powołują się przy tym na Thietmara, który pisze os ios t r ze znienawidzonego przez siebie polskiego władcy, aprzecież gdyby Świętosława była tylko przyrodnią siostrą Chrobrego, kronikarz zapewne by otym wspomniał.


      Małżeństwo ipolityka


      Córka książęcej pary przyszła na świat między 960 a972 rokiem. Jako dziewczynka nie miała szans, by odziedziczyć po ojcu władzę, ale wprzyszłości mogła stać się gwarantem sojuszu, ataki status mogło jej zapewnić małżeństwo, oczywiście zaaranżowane przez księcia izgodnie zjego wolą. Mieszko zapewne nawet nie pomyślał ouczuciach swojej jedynej córki igdy wydawał ją za mąż za szwedzkiego księcia Eryka Zwycięskiego, na uwadze miał jedynie potencjalny sojusz wymierzony przeciwko Danii iumocnienie swoich wpływów przy ujściu Odry, wJomsborgu na wyspie Wolin. AŚwiętosława zapewne nie była uszczęśliwiona takim obrotem spraw, zwłaszcza że wybrany przez ojca kandydat na jej męża był, przynajmniej zjej punktu widzenia, człowiekiem wiekowym, skoro był rówieśnikiem Mieszka. Poza tym miał dość gwałtowny charakter, będący efektem pogłębiającej się choroby psychicznej.


      Tymczasem młodziutka księżniczka była zakochana winnym, zresztą także wSkandynawie. Tak się bowiem złożyło, że wdrużynie jej ojca służył młody Norweg, podający się za Olafa Tryggvasona, syna Haralda Pięknowłosego, króla zrodu Ynglingów, któremu przypisuje się dzieło zjednoczenia Norwegii. Nie wiadomo dokładnie, jakie meandry losu sprowadziły księcia na ziemie Mieszka I; być może trafił tu po ucieczce zniewoli uestońskiego kupca. Istnieje też hipoteza, jakoby był on synem Tryggvy, władcy niewielkiej krainy wNorwegii, który został zamordowany, zanim Olaf zdążył się urodzić. Jego ciężarna matka, chcąc ocalić nie tylko siebie, ale przede wszystkim mające przyjść na świat dziecko, uciekła na Ruś, gdzie oddała się pod opiekę ruskiego księcia Włodzimierza, ito właśnie tam powiła Olafa, pogrobowca Tryggvy. Według niektórych podań Norweg spędził na książęcym dworze dzieciństwo, ale kiedy zchłopca stał się młodzieńcem, postanowił odebrać należną mu po ojcu władzę. Dlatego podróżował po ościennych państwach, chcąc pozyskać możnych protektorów, mogących mu pomóc wrealizacji owego zamiaru. Wten sposób najpierw trafił do rządzonego przez potężnych Rurykowiczów Nowogrodu, apotem do Poznania, gdzie wstąpił do książęcej drużyny iskutecznie zawrócił wgłowie jedynej córce Mieszka. Niewykluczone, że jej ojciec dość przychylnie spoglądał na mających się ku sobie młodych, może nawet wiązał zOlafem pewne nadzieje irozważał wydanie za niego Świętosławy, ale ostatecznie postanowił zaaranżować jej małżeństwo zErykiem, bo ono gwarantowało mu natychmiastową korzyść wpostaci sojuszu ze Szwecją. Złamane serce córki obchodziło go tyle co zeszłoroczny śnieg; zresztą jej matki, Dobrawy, też nikt ozdanie wkwestii małżeństwa zksięciem Polan nie pytał.


      W985 roku bohaterka naszej opowieści wyjechała do ojczyzny swojego małżonka, gdzie wkrótce po ślubie urodziła syna Olofa (Olafa) ISkötkonunga, który przeszedł do historii jako pierwszy chrześcijański władca Szwecji, icórkę Holmfrydę, októrej losach milczą zarówno źródła historyczne, jak iskandynawskie sagi. Być może dziewczynka nie dożyła wieku dorosłego.


      Pozornie wszystko układało się dobrze: młoda Piastówna spełniła przecież swój dynastyczny obowiązek iobdarzyła małżonka dziedzicem korony. Sama Świętosława chyba nie była wtym związku szczęśliwa, tęskniąc zapewne wskrytości ducha za młodym, przystojnym Olafem, ale jako posłuszna córka swojego ojca musiała starać się być nie tylko dobrą żoną, ale też działać na szwedzkim dworze dla dobra kraju, zktórego się wywodziła. To dlatego, zgodnie zżyczeniem Mieszka, nakłoniła swojego męża do wyprawy przeciwko Danii.


      Kampania okazała się zwycięska, aEryk uzyskał przydomek Segersoll, czyli Zawsze Zwycięski, ale zbliżej niewyjaśnionych przyczyn wojna odbiła się bardzo niekorzystnie na zdrowiu psychicznym władcy. Wywołała bądź pogłębiła uniego schizofrenię albo jakąś inną chorobę psychiczną, objawiającą się omamami ihalucynacjami. Bo jak inaczej wytłumaczyć zachowanie Eryka, który pewnego dnia oświadczył, że nordycki bóg Odyn, sprawujący pieczę nad wojną, wojownikami, poezją imagią, nagle znieznanych powodów zażądał od niego, aby złożył mu wofierze swojego syna – Olafa? Jest to otyle dziwne, że według niektórych źródeł Eryk miał wcześniej przyjąć chrzest zrąk mnicha onazwisku Poppon. Być może była to formalność stanowiąca warunek zawarcia małżeństwa zpolską księżniczką, ale nie znaleziono na to dowodów. Jeżeli było tak rzeczywiście, to albo szwedzki władca nigdy nie wyparł się religii ojców iwgłębi serca pozostał poganinem, albo na skutek choroby psychicznej powrócił do dawnych wierzeń.


      Tak czy inaczej, życie syna Świętosławy znalazło się wpoważnym niebezpieczeństwie. Kto wie, może rzeczywiście zostałby złożony wofierze, gdyby do akcji nie wkroczyła nasza Piastówna, doskonale zdająca sobie sprawę, że słowa szaleńca mogą paść na podatny grunt, inie tylko nikt nie powstrzyma go przed zabiciem swojego pierworodnego, ale że czyn ten, jako nakazany przez bóstwo, może nawet zyskać poparcie poddanych. Chrześcijaństwo jako młoda, narzucona religia nie miało szans wkonkurencji zdawnymi wierzeniami, oczym Świętosława doskonale wiedziała. Wszak pogaństwo wciąż było żywe także wkraju Mieszka, ajego następca izarazem brat księżniczki jeszcze długo po objęciu władzy walczył zwierzeniami przodków, krzewiąc nową wiarę wsposób brutalny iniekoniecznie skuteczny.


      Strwożona matka nie zamierzała patrzeć bezsilnie na śmierć swojego syna, składanego na ołtarzu nordyckich bóstw, dlatego kazała otruć swojego szalonego męża. Była jednak na tyle sprytna, że zadbała, by odsunąć od siebie podejrzenie mężobójstwa, za które przecież mogła ją spotkać śmierć zrąk poddanych Eryka. Wtym celu doprowadziła do podpalenia królewskiego dworu oraz świątyni Odyna wUppsali, anastępnie rozpuściła pogłoski, że to sam Odyn zabił Eryka, ajego świątynię spalił wodwecie inny nordycki bóg – Thor, wco wszyscy bez zastrzeżeń uwierzyli.


      Itak Świętosława została wdową. Ze względu na schedę po Eryku stanowiła dla wielu ościennych władców łakomy kąsek, aże wciąż była młoda iatrakcyjna, na dworze wkrótce dosłownie zaroiło się od zalotników. Jednak Piastówna, wciąż śniąca oOlafie, nawet nie pomyślała okolejnym małżeństwie. Zdarzyło się, że dwóch jej adoratorów zachowywało się, jej zdaniem, zbyt natarczywie, więc urażona, postanowiła się ich pozbyć raz na zawsze. Kiedy pechowi zalotnicy po suto zakrapianej uczcie, wydanej przez Świętosławę, zażywali kąpieli właźni, na rozkaz władczyni podpalono budynek, amężczyźni spłonęli żywcem. Jednym znich był prawdopodobnie Harald Grenske, król Vestfoldu, niewielkiego królestwa na terenie obecnej Norwegii, adrugim – Vissavald zGardariki, znany też jako Wsiewołod zRusi. Ich śmierć wpłomieniach miała być przestrogą Świętosławy dla innych władców, mających chrapkę na państwo znajdujące się wjej władaniu: niech się nie ośmielają nawet pomyśleć opoślubieniu dumnej królowej. Na wieść ostrasznym czynie swojej władczyni poddani nadali jej przydomek Storråda, czyli harda.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

      


      
        
          1 Za: K. Burda, Piastowie zimportu [na:] echaswantewita.blogspot.com [online], dostępne winternecie: http://echaswantewita.blogspot.com/2014/08/piastowie-z-importu.html.
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[...] Takze cérki polskich wtadcow musiaty
by¢ postuszne woli ojcéw i wychodzity
za maz zgodnie z ich Zyczeniem, majac
na wzgledzie dobro dynastii i paristwa.
Czasami placity za to bardzo wysoka ceng,
jak chociazby nieznana z imienia cérka
Chrobrego, ktéra, uzywajac dzisiejszej
terminologii, padta ofiarg polityki wschod-
niej swego ojca. Wydana za maz za ksiecia
Swigtopetka, ktéremu marzyt si¢ tron
w Kijowie, zostata uwieziona przez tescia.
Nie wiadomo, co si¢ z nig stato, prawdo-
podobnie zmarfa w wiczieniu. Na szczeécie
nie wszystkie Polki, ktérym dane byto
poslubi¢ europejskich wtadcéw, czekato
tak smutne, a wrecz tragiczne, przeznaczenie.
Wystarczy wspomnie¢ chociazby o opie-
wanej w skandynawskich sagach siostrze
Chrobrego, Swictostawie, ktéra wiadata
kolejno w Danii i Szwecji oraz wydata na
$wiat trzech whadcéw — Szwecji, Danii i Anglii.
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Ksiazka o Polkach, ktérym dane bylo odcisna¢ trwaty $lad
w historii pafstw europejskich. Zawitaty do nich jako zony
wiadcéw badz dzigki swoim zdolnosciom wybity si¢ na
samodzielnos¢ albo, jak to si¢ stato w przypadku Katarzyny
Jagiellonki, przezyty dramatyczne przygody, starajac si¢ by¢
wsparciem dla swoich mezéw. Wickszos¢ bohaterek zamiesz-
czonych tu opowiesci byla cérkami udzielnych wtadcéw, poza
Maryna Mniszchéwna, Julia Hauke i Matylda, krélowa Bel-
g6w, ale ich losy sa urzeczywistnieniem bajki o Kopciuszku
— cho¢ nickoniecznie ze szczg$liwym zakoficzeniem. Byty to
m.in.: whadezyni wikingéw — Swiqtoslawa, a takze Elzbieta
Lokietkéwna — najpotezniejsza krélowa doby $redniowiecza,
czy cesarzowa Elzbieta — Piastéwna na cesarskim tronie.
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